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TYGODNIK
Wycliodzi we W torki i 

Piątki. Prenum erata przyj
muje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygodnika w 
Petersburgu, do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
Łamtu, lub do xię garni Grii- 
fe; w Warszawie, w  dru- 
karni Zawadzkiego i W ęc- 
kiego i w Biurze informa- 
cyjnem; w Wilnie, w xię- 
garni Zawadzkiego; nadto we 
wszystkich Pocztowych w 
kraju urzędach.

PBTEESBTJKSSI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

K R Ó LE STW A  POLSKIEGO.

W  t o r e k  ~ ~  L u t e g o .

Cena Roczna: i 
s pocztą, a  W stolicy, z no
szeniom do mieszkali, 50 r. 
ass. P ó łro czn a , 25 r .  ass. 
Bez poczty, dla odbiera
jąc y ch  w xiegarni Griife: 
Roczna, 45 r. ass. P ó łro cz
na, 25 r. ass. Dla Królestwa 
Polskiego: Roczna, 55 r. ass. 
P ó łro czn a ,  28 r. ass.
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°  12 Lutego.

—  Przez roskaz dzienny C e s a r s k i  z d. 28 b. m., zo
stają podniesieni do rangi Jenerał-majora, Pułkownicy: Spra
wujący obow. Naczelnika 5 okręgu korpusu Żandarmów 
Schnell, z -zatwierdzeniem Naczelnikiemtegoż okręgu. — Do- 
wodzcy pułków pieszych: Murómskiego Jowszyc i mianowany 
Dowodzcą 1 bryg. 12 dyw. pieszej.— Staroingermanlandskie- 
go Skobielcyn, i mianowany Dowodzcą 2  bryg. tejie dyw. — 
Nowoingermanlandskiego Adlerberg 2 , i Koływańskiego 
strzelców Paton, obaj z zachow. dot. obow. —  Dowodzący 
brygadami: 2gą, 1 dyw. Kirysyerów x ię  Gagarin 1, i lą , 
2  dyw. ułanów Wizycki, obaj z zatw. Dowodzcami tych
że brygad S pułku kozaków gwardyi Krasncw / ,  i za
licza się do wojska Dońskiego. —  Dowodzcą Bielewskiegc 
pułku strzelców Karanika, z zachow. dot. obow. — Dowo
dzący 1 bryg. 2  dyw. dragonów Engelhardt 1, z zatw. 
Dowodzcą.

Roskaz dzienny do wojsk oddzielnego korpusu gwardyi, 
w Petersburgu, 2 5  Stycznia 1838.

*W dniu dzisiejszym miałem szczęście otrzymać od Naj
jaśniejszej C e s a r z o w e j  J e j m o ś c i  Reskrypt, w którym N. 
P a n i  raczyła wynurzyć Swoje Monarsze ukontentowanie 
wojskom korpusu gwardyi, za uratowanie w czasie pożaru 
zdarzonego w pałacu zimowym, rzeczy ualezących do NN. 
P a ń s t w a  O b o j g a  i do osób R o d z S n y  C e s a r s k i e j .

.T en  wzgląd miłościwy C e s a r z o w e j  ku niezbędnej po
winności wiernych poddanych, poczytuję sobie za szczegól

ne szczęście podać do wiadomości wszystkich Moich towa
rzyszów broni, w zupełnem przekonaniu, ze wszyscy po
dzielą ze mną uczucia najgłębszego uwielbienia, za tak ła
skawą odezwę J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i .

.Załączając przy niniejszym kopiją pomienionego Reskryp
tu zalecam odczytać takowy, wraz z niniejszym Roskazem 
dziennym, po wszystkich kompanijach, szwadronach i ba- 
teryach, Reskrypt zaś oryginalny, jako dowód M o n a r s z e j  

łaski, którym N. P a n i  raczyła uszczęśliwić oddzielny kor- 
pns gwardyi, zachować w sztabie korpusu, wespół z inne- 
mi Reskryptami Monarszemi.

(Podpisano) Wielki Mistrz A rtylleryi— M i c h a ł .

y  K o p i j a .
Reskrypt N. C e s a r z o w e j  J m c i .

W a s z a  C e s a r s k a  W y s o k o ś c i .

.Zwiedziwszy w dniu wczorajszym, wraz z N. C e s a r z e m  

J.MCiy pałac Taurycki, i po obejrzeniu zwiezionej tam ru
chomości, wyratowanej przez wojska gwardyjskiego korpu
su s pożaru w Zimowym pałacu, niemniej z jednej strony 
zostałam zadziwiona ogromem usiłowań i praey przez te 
wojska dokonanej, ile z drugiej wzruszona i rozrzewniona 
widząc dowody bezprzykładnej troskliwości, jaka musiała 
być użytą dla zachowauia od szkody rzeczy należących do 
C e s a r z a ,  do M n i e  S a m e j  i do Osób N a s z e j  Rodziny'. 
Troskliwość ta, zwrócona wśród powszechnej trwogi i nie- 
beśpieczeństw ku uratowaniu nawet najbardziej drobiazgo
wych przedmiotów, mogła jedynie pochodzić z nieograni
czonej gorliwości i przywiązania wojsk korpusu gwardyi 
ku M o n a r s z e m u  D o m o w i .  Ten piękny czyn został już 
należycie oceniony przez N. C e s a r z a  J mc i ,  —  J a zaś, idąc 
za popędem głębokiego uczucia i składając W a s z e j  C e  s a r -  

s k i e j  W y s o k o ś c i  wdzięczność M oję za osobiste Wasze 
rosporzadzenia w tern zdarzeniu, usilnie proszę Waszą Wiel-
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koxiążęeą Mość wynurzyć podziękowanie M o j e  PP. Jene
rałom, Oficerom wyższego i niższego stopnia gwardyjskie- 
go korpusu, którzy mieli udział w tym razie, wszystkim 
zaś żołnierzom tegoż korpusu którzy działali s tak chwa
lebną i niewypowiedzianą gorliwością proszę roskazać po
dziękować w M o j e m  imieniu.®

“Pozostaję ku Wam na zawsze Szczerzeżyezliwą.® 
(Podpisano) A l e x a n d r a .

2 4  S t y c z n i a  1 8 3 8 .

Za zgodność: Wielki Mistrz Artylleryi. (podpis.) 
M i c h a ł .

- Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rządz-. Senatu. Za wysługą lat 
przy gorliwem i nienagannem pełnieniu obowiązków, zostają 
podwyższeni do rang: R ad zcy  S ta n u , 24 Grudnia 1837, 
Radzca Kollegialny: Profesor Astronomii przy Obserwato
rium Wileńskiem Piotr Sławiński. — R ad zcy  K o lle g ia l-  
n e g o , urzędnik 7 klassy, Radzca tymczasowego oddziału 
do konfiskowania majątków Symon Demianowicz.— Asse- 
s o ra  K o lle g ia ln e g o , Radzcy honorowi: Sekretarz tym
czasowej expedycyi Rządu gub. Mińskiego Stefan Sulkow
ski i Protokolista Mińskiego Granicznego Sądu Tytus 
Szyszko.

Przez Ukaz do Rządź. Senatu, tegoż dnia, zostają pod 
wyższeni do rang : R ad zcy  K o l l e g i a l n e g o ,  Radzcy 
Dworu. Radzca Rządu Wileńskiej Medyczno - Chirurgicznej 
Akademii Jan Waszkiewicz; Prófessorowie tejże Akademii: 
Zwyczajny, Adolf Abiclit i Nadzwyczajny, Adan Bielkiewicz; 
Doktorowie Medycyny, Operatorowie w urzędach lekarskich: 
Wileńskim Tadeusz Breczyna, Grodzieńskim, Antoni Sa
wicz; Kijowskim, Sztabs-lekarz Symon W ołyński; nadto,
Inspektor klaśs w Połockim korpusie kadetów Radzca ho
norowy Bazyli Brujewtćz, zatwierdzony zostaje w randze 
Radzcy Kollegiainego.

Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rządz. Senatu, z dnia 8  

Stycznia b. r . ,  Jenerał Kontroler Departamentu rachunko
wości wojskowej, Rzecz. Radzca Stanu Karniejew, otrzy
muje uwolnienie od zarządu Karcelaryi Kontroli Państwa 
i mianowany zostaje Rądzcą Tajnym.

P. Minister Spraw Wewnętrznych miał szczęście otrzy
m ać od N. C e s a r z a  J b i c i  następny Reskrypt pod d. 25 
Stycznia.

..Pożar który w części zniszczył N a s z  Pałac zimowy, 
był dla N a s z y c h  wiernych poddanych pobudką do dania 
nowych dowodów swego przywiązania. Jak widać ż donie
sień, które zewsząd odbieramy, wszystkie klassy ludności 
na wyścigi ubiegają się o dopomożenie ku odbudowauiu 
gmachu tego, z ofiar dobrowolnych, zastosowanych do 
możności każdego. Ofiary te nie będą potrzebne; nie przyj
mujemy ich, lecz serce N a s z e  żywo jest wzruszone uczu
ciami, które je  natchnęły; uczuciami głębokiego poświęce
nia się i wierności dla N a s z e j  Osoby i Tronu, które z 
nową siłą objawiają się w każdym mniej lub więcej zna

czącym panowania N a s z e g o  wypadku. Pragnąc oświadczyć 
to publicznie, roskazujemy nam  podać do wiadomości N a

s z y c h  wiernych i ukochanych poddanych wszelkich sta
nów, przez pośrednictwo Głównych Zwierzchników Guber- 
mj 1 Marszałków szlachty, wynurzenie N a s z e j  M o n a r s z e j  

wdzięcznością za te oznaki ich przywiązania. Dziąkujemy tej 
szlachcie, która, tak w dzisiejszych okolicznościach, jak i w 
każdem innem zdarzeniu, dowiodła, jak umie być wierną 
celowi swego ustanowienia i swym zasadom zawsze będąc 
pierwszym wzorem i przykładem poświęcenia się. To przy
wiązanie droższem jest dla N a s  nad wszelkie skarby i nad 
płodj najwytworniejszej sztuki. Myśl o przywiązaniu szcze- 
rem N a s z y c h  wiernych poddanych, o tej niezachwianej 
w każdem zdarzeniu miłości, jest N a m  ulgą w troskach, 
nieodłącznych od panowania, albowiem jest razem rękojmią 
przyszłej pomyślności i sławy najmilszej Ojczyzny.®

. ~~ P - Ml,lisler Skarbu oznajmił Rządz. Senatowi, że za 
jego przedstawieniem i na Zdanie Komitetu PP. Ministrów, 
N. C e s a r z  Jmć, w  d. 50 Grudnia z. r .,  raczył podnieść 
urzędnika do poleceń szczeg. przy oddziale akcyzy w\ Gru- 
zyi, Radzcę honor. Reutta, do rangi Assesora Kolleg. ze 
starszeństwem od 51 Sierpnia 1857.

—  P. [Minister Sekretarz Stanu Królestwa Połskiego, 
oznajmił P . Ministrowi Sprawiedliwości, ie N . C e s a r z  J m ć , 

na poświadczenie jego o odznaczającej się gorliwością służbie 
Dozorcy B.ur Sekretaryatu Stanu Królestwa Polskiego, Igna
cego Zubowicza, raczył w d. 3 Stycznia b. r. nadać mu 
rangę 14 klassy.

tfkazy Rządzącego Senatu.

1) 10 Stycznia. (S 1 Depart.) O pozwoleniu pocze-
stnemu obywatelowi Kupcowi Petersburskiemu 1'gildyi
Bonenblnst, gościowi zagranicznemu Segep i poddanemu
Szwajcarskiemu Gonzenbacli, założenia spółki przez akcye,
dla nabycia i rozszerzenia znajdującej się w Petersburga’
fabryki mechanicznego tkania i hnftownia tiulów i mu
ślinów. ■ .,

2) 12  tegoż m. (s I. Dep.) O uznaniu Kupców: Jana Bo- 
ncnblust, jeneralnym konsulem Szwajcarskim w Petersburgu, 
a Samuela Burkhardt, Szwajcarskim konsulem w Moskwie.

5) 2 2  tegoż m. (S 5 oddz. 5 Dep.) O Gubernijalnym
Sekretarzu Dybowskim.

S 1 D e p a r t a m e n t u .

4) 10 tegoż m. O rozciągnieniu na wszystkie stacye pocz
towe w Państwie, 44 § Ustawy o wolnych pocztach.

5) 14 tegoż m. Z zaleceniem iżhy wszelkie kontrakty 
między prywatnemi osobami zawierane pisane b y ł y  na pa
pierze stęplowym wartości odpowiedniej przedmiotowi w 
nich zawartemu.
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6) 19 tegoż m. Z ogłoszeniem Zdania Rady Państwa, 
zatw. przez N. P a n a ,  w  d. 20 Grudnia z. r., stanowiące
go iż odtąd wyehowańcy Urzędów Powszechnej Opieki nie
wiadomego, albo nieprawego pochodzenia, nie będą mogli 
wchodzić do służby cywilnej i otrzymywać rang klasso- 
wycli.

7) 7  teg o ż'in. (Z Dep. Granicznego.) O rozpoczęciu w 
gub. Astrachańskiej ogólnego rozgraniczenia.

S 1 D e p a r ta m e n tu .

8)  8  tegoż m. O  u s t a n o w ie n iu  k w a r a n t a n n o w y c h  r o g a 

t e k  (3ac,TaBa) n a  n i e k tó r y c h  p u n k t a c h  p ó łn o c n o - w s c h o d n ie 

g o  b r z e g n  m o r z a  C z a r n e g o .

9) tegoż dnia. O rozciągnieniu na Ministerstwo Sprawie
dliwości wydanych w 1851 roku dla Ministerstwa Spraw 
W ewn. prawideł rachunkowości, w przedmiocie budowli 
skarbowych, dokonanych tak zwanym gospodarczym spo
sobem.

10) 10  tegoż m. O mianowaniu Kommisyi w Moskwie 
dla wybudowania Cerkwi w imię Chrystusa Zbawiciela.

11) 13  tegoż m. Z ogłoszeniem zatwierdzonej przez N. 
C e s a r z a  w  d. 10 Paździornika z. r. Ustawy o założoniu 
osad wojskowych na Kaukazie. Oto są pierwsze paragrafy 
wstępu do Ustawy, obwieszczające cel i środki dokonania 
tego przedsięwzięcia «§ 1. Celein założenia osad wojsko
wych na Kaukazie, jest to, iżby, dając zasłużonym żołnie
rzom osiadłość i pomnażając niemi ruską ludność w zie
miach górnych narodów , zabeśpieczyć granice nasze i 
swobodną komunikacyą od nieprzyjacielskich napadów, do- 
pomodz do rozszerzenia w tym kraju rolnictwa, handlu i 
przemysłu, i za pomocą wzajemnych potrzeb i wzajemnych 
pożytków położyć nakoniec trwałą zasadę ku zbliżeniu 
się s plemionami dotąd nam obcemi. § 2. Stosownie do 
tego celu przeznaczają się na osady wojskowe, ziemie zdol
ne do uprawy, a na osadników żołnierze z wojsk regular
nych oddzielnego Kaukazskiego korpusu żonaci i tacy, 
którzy już wysłużyli pewny zakres. § 3. Osady wojskowe 
Kaukazskie nie składają, jak inne okręgów. One są dwo
jakiego rodzaju: 1) w odzielnych wsiach i 2) przy stałych 
sztabowych kwaterach wojsk.»

—  24  Stycznia um arł w Moskwie, po krótkiej choro
bie, Rzeczywisty Tajny Radzca hrabia Rumiancow.

—  Trzęsienie ziemi, o które'm donieśliśmy w przeszłym 
numerze, dało się czuć z mniejszą lub większą mocą, ale 
zawsze o jednym czasie, w wielu punktach, jakoto: 'Char
kowie, Połtawie, Czernihowie, Bielcach, Skulanach i t. d.

W y c i ą g  z  o r g a n i z a c y i  M i n i s t e r s t w a  D ó b r  P ań
s t w a .

(Dokończenie.)

Y. Rada Ministra składa się z Dyrektorów departamentów 
j Kancelaryi Ministra i s pięciu stałych członków. Do Rady 
mogą być wzywane i inne osoby których wiadomości 
okażą się potrzebnemi. Radą zajmuje się sprawami rospa- 
trzonemi już uprzednio w ogólnych Zgromadzeniach De
partamentów, Minister może jej wszakże bezpośrednio spra
wy polecać.

YI. Ogólne zgromadzenia w Departamentach składająsię 
z Naczelników oddziałów i z osób od których okaże się 
potrzeba zasięgnienia wiadomości. W ogólnych zgroma
dzeniach rospatrują się sprawy ściągające się do kilku od
działów lub wymagające szczególnej rozwagi, tudzież rocz
ne zdania sprawy Izb gubernijalnych Dóbr Państwa (ry- 
óepucKia I la .m u  TocyąapcTBciniŁiAt IlMymecTBt).

V II. Kancelaryja Ministra składa się z dwóch oddziałów. 
Przy niej jest ogólna expedycya żurnałówa ’dla zapisywa
nia wchodzących papierów i dla kontrolowania biegu spraw, 
buchalteryja, redakcya cyrkularzów i archiwum.

V III. Komitet Naukowy ustanawia się na sprawy, które 
zawierając w sobie nowe projekta lub poprawę postano
wień ściągających się do Dóbr Państwa i do wiejskiego 
gospodarstwa wymagają wiadomości specyalnych i nauko
wej pomocy. Do jego obowiąsków należy także: 1) kor- 
respondencyja z różnetni uczonemi i ekonomicznemi to
warzystwami w kraju i za granicą, tudzież z osobami zna- 
nemi ze swoich wiadomości o rzeczach publicznego go
spodarstwa; 2) rospatrywanie rozmaitych doniesień i opi
sów przychodzących z zagranicy od urzędników Minister
stwa Dóbr Państwa i innych zarządów; 3) układ kursów 
w instytucie leśnym i w instytucie geometrów, tudzież w 
innych naukowych zakładach, zostających pod wiedzą Mi
nisterstwa; 4) opatrzenie tych zakładów w naukowe po
mocy; 5) rozbior podawanych Ministrowi xiąg i dzieł ty
czących się wiejskiego gospodarstwa; 6) obmyślanie sposo
bów rozszerzenia wiadomości gospodarskich i kameralistycz- 
nych między urzędnikami Ministerstwa; 7) ogłoszenie za
gadnień i przyznawaniu nagród za ich rozstrzygnienie; 8) 
zważanie biegu publicznego gospodarstwa w Europie. W  
Komitecie uczonym prezyduje Dyrektor 3go Departamentu. 
Komitet stosownie do swoich zatrudnień dzieli się na trzy 
oddziały: a) wiejskiego gospodarstwa;- U) leśnictwa; c) ka- 
dastru. Każdy oddział składa się z dwóch członków. Ko
mitet ma prócz tego i członków korrespondentów.

Londyn 2 7  Stycznia. Izb a  p a ró w , na posiedzeniu 23 
b. m., przyjęła bil o uposażeniu xiężny Kent; —  posiedze-
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nie 25go, zeszło na roztrząsaniu próśb  i niektórych aktów, 
w  interesach Kanady.

I z b a  n iż s z a .  23go, po przyjęciu urządzenia tyczącego 
się bilów o przedm iotach szczególnych izba przechodzi do 
rospraw  w interesach Kanady. Po kilku m ów cach, którzy 
ju ż  za, już przeciw bilowi m inisteryalnem u glos zabierali, 
i po ostatniej mowie lorda J. Russell, wzięto na glosy do
datek P. Hum e, proponujący odłożyć bil na sześć miesię
c y —  (forma odrzucenia). Za dodatkiem  było 16, a prze
ciw 2 6 2  głosy, i tym sposobem  została zdecydowana d a ls z a  

dyskussya bilu, i na roztrząsanie jego. w komitecie lo rd  J. 
Russell wyznaczył następny czwartek.

25go, Na zapytanie Sira Roberta Peel, czy rząd zamie
rza nakazać powszechne wyśledzenie o stowarzyszeniach 
rzemieślniczych, lord J. Russell odpowiedział że przedmiot 
ten zajmuje jego uw agę, lecz że o nim nic jeszcze pewne
go powiedzieć nie może. Gdy s porządku dziennego wypa
dało zająć się bilem o Kanadzie i gdy lord J. Russell, oz
najmił iż ma przełożyć liczne zmiany w artykułach bilu 1 
że dla tego proponuje iżby ten był w komitecie roztrzą
sany jedynie co do form y, P. W arburton  oparł się zamia
nie izby w komitet m ów iąc, że ma do przełożenia niechyb
ne lekarstw o cd zaszłych s K anadą rozterek, a mianowi
cie oddzielenie tej kolonii w przyjacielskim sposobie od 
Angtii. Mówca \y długiej mowie dowodził iż ten oddział 
obu stronom  przyniesie wielkie pożytki. Ubolewał też, że 
Rząd nie chce połączyć wszystkich oosiadlości angielskich 
w Ameryce Południowej i złożyć z nich jednego wielkie
go federacyjnego Państw a, na wzór Stanów Zjednoczonych, 
któreby posłużyć mogło do zrównoważenia olbrzymio wzra
stającej potęgi tych Stanów. Potem  mówili P. Ellice i lord 
J. Russell.

26go, na wniosek tego ostatniego, izba zamieniła się w 
komitet; lord  Russell obszernie rozwijał widoki rządu wzglę
dem  Kanady, po nim mówił sir R. P ee l, powstając mocno 
na wstęp i pojedyncze artykuły bilu, szczególniej zaś na 
instrukcye dane przez lorda G lenelg, lordowi D urham .

—  Rzeka Serpentine zupełnie pokryła się lodem i 23 
Stycznia o 4ej po południu  było już na niej około 12,000 
osób ślizgających się na łyżw ach, gdy wszyscy zostali prze
rażeni posłyszanym trzaskiem lo d u ; jakoż ten się załamał i 
4 0  osób wpadło pod lód. W  kilka chwil potem jeszcze 
2 0  tegoż losu doznało. U ratowało się 13 osób,

Paryż 2 9  Stycznia. Na posiedzeniu tajne'm Izby depu
towanych 26  b. m. P . Ledean rozwijał swój wniosek o po
trzebie odznaczenia członków Izby pewnym  ubiorem  lub 
znamieniem. Proponow ał przeto iżby dotychczasowy m un
d u r, nadto kosztowny, zastąpiony był gwiazdą srebrną 
emaliowaną:, naszoną na fraku, jak się to używa w Bel- I 
giacb. W niosek ten wzięty został na uwagę i oddany pod 
rozbiór kommisyi.

—  Na posiedzeniu. 27, k tóre całe prawie było zajęte 
sprawozdaniami próśb, jedna z nich, P . Boucher de Cour- 
son ściągnęła uwagę; szło w niej o sprowadzenie zwłok j

Karola X  do Francyi. Powszechną ciekawość obudziło za
branie głosu przez xięcia Fitz-James; ale oczekiwanie słu
chaczy zostało zawiedzione, gdy xiążę oświadczył tylko że 
wniosek o sprowadzenie zwłok zeszłego K róla znajduje w 
dzisiejszych okolicznościach niestosownym i mogącym obu
dzić na nowo uśpionego ducha partvj.

Szwajcarya. Piszą s K antonu Neufehatel użalając się na 
nieznośne zimna; w Brevine term om etr R eaum ura, 23Stvcz- 
nia, pokazywał 3 0  (sic), a w Lode 2 4  stopnie zimna. W il
ki stadami z gór schodzą na doliny.

Madryt 19 Stycznia. Rząd odebrał z Aragonii niepo
myślne nowiny. Cabrera grozi zarazem M orelli, Gondoza, 
Vinaroz i Benicarlo. W odz ten w tym że czasie uzbroił licz
ne korsarskie statki, dla ścigania okrętów  handlowych Ka- 
talońskich i W aleneyjskich.

Rząd ogłosił rapo rt wojennego naczelnika w  Cuenca, 
który potwierdza wiadomość o korzyści, odniesionej przez 
U libarry nad Basilio Garcia; ale ta nie jest tak znaczna 
jak sądzono.

—  Jeden dziennik Francuski donosi że B. Garcia prze
szedł 11 b. m. przez rzekę Tag, bez o p o ru .— Espartero  
19go był w Logrono. —  Główna kw atera D. Carlosa zaw- 
wsze w Llodio,

»— Piszą z Sh Jean-pted-de port, z d .|2 2  b . m . «Przyję- 
cie popraw y P. H ebert w adressie izby deputowanych 
Francuskich do K róla, popraw y, odejmującej partyi Chri- 
stinos wszelką nadzieję czynnej od Francyi pomocy, przy
nosi już swoje skutki. Mieszkańcy wsi na linii zV alcarlos 
do Pam peluny tłum nie przechodzą do Karlistów; od 181). 
m ., dnia, w którym  tu  otrzym ano adres izby francuskiej, 
przeszło 2 0 0  m łodych ludzi przybyło do wojska Don 
Carlosa.

Munich 2 9  Stycznia. Przedwczora K ró lJm ć  był w Aka
demii Nauk na doświadczeniach s telegrafem  galwanicznym, 
czynionych przez Prof. Steinheil. Na zapytania, posyłano 
przez K róla do Bugenhausen i do mieszkania P . Steinheil, 
w odległej ulicy położonego, otrzym ywane były w m gnie
niu oka odpowiedzi, które sam telegraf w oczach Króla 
pisał. Z zadowolenia , jakie J. K. Mość okazał s tych doś
wiadczeń, spodziewają się że telegraf urządzony będzie 
wkrótce na wielką skalę.

(Jourh. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Póln.)

K U R S  W E  X L  O W Y I  P I E N I Ę Ż N Y .

7 7 31 S tycznia.Petersburg ------- 1---------^  12 Lutego.

Na L o n d y n .....................  n a  3  m . 1 0 j | ,  §§ pens.

—  A m ste rd a m ...................—  3  —  5 2 | cens,

—  H a m b u r g .................... —  3 —  9 ^ ,  |  szył.

—  P a r y ż ...................  —  3  —  1 1 0 f, 111
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Dziennik Ministerstwa Oświecenia zawiera list pisany s 
Paryża 25  Lipca przez P. Strojew, kor respondenta czynnie 
pracującej w P e te rsbu rgu  komissyi Archeograficznej. Z 
listu tego opowiemy tu  niektóre szczegóły. P . Strojew  udał 
się do oddziału rękopisów  w Królewskiej xiąznicy, spo
dziewając się znaleść tam cos ważnego w przedmiocie Ros- 
syjskiej historyi. Przynajmniej tak wypadało sądzie polegając 
na D obrowskim  i Dobuerze. Lecz ku wielkiemu podzi- 
wieniu przekonał się że całe Słowiańskie bogactwo K ró
lewskiej xiążnicy składa się z dwóch rękopisów: gramatyki 
słowiańskiej pisanej po łacinie i czeskiego teologicznego 
rękopisu. Pierwszej t \ tul taki: Gramatyka Slowienskaja na
pisana prez Ioanna Uzewicza, slawnoj akademii Paryzskoj 
w Teologii studenta, w Parizti (r. 1645). Powodowany 
chęcią oglądania znakomitej Słowiańskiej ewangelii na któ
rą  przysięgali podczas koronacji K rólowie francuscy udał 
się do Rheims. W iadom o, że niektórzy pisarze-utrzym ują, 
jakoby ewangelija Reimska pisana była przez Ś W . Metodiu- 
sa w IX  wieku i przywieziona do F rancyi z Rossyi przez 
Annę, córkę Jarosława Wlodzimierzowicza; od  niej dostała 
się w darze biskupowi Chalons Rogerowi, a ten darow ał 
ją  katedrze Reimskiej. Inni sądzą, że tę ewangeliją znaleźli 
francuzi w bibliotece św. Hieronima kiedy krzyżownicy 
wzięli Konstantynopol w 1204 i od Cesarza Baldwina do
stał ją  arcybiskup Reimski W ilhelm Białoręki. Dobrowski 
pisze, że ją  przysłała do Francyi Helena xiężna Serbska w 
1250  r . Wszyscy ci pisarze zgadzają się, że ewangelija na 
k tórą przysięgali Królowie F rancuscy pisana jest przed po
łow ą XIII w ieku. Przy całem uszanowaniu dla Dobrow- 
skiego i dla innych uczonych, których ten przedm iot zaj
mował, wyznać trzeba, że zdania ich nie są trafne, bo za 
pierwszem wejrzeniem na rękopis widać, że ten nie 
jest starszy od XV wieku. (P Strojew przysłał f a c  simile 
nie dołączone w Dzienniku). Poczytując ewangeliją za pom
nik XV wieku, P . Strojew podziela zdanie, że ją  patriar
cha Konstantynopolitański darow ał arcybiskupowi Reimskie- 
m u  Karolowi Lotaryngskiem u, który w 1554 r. darow ał 
ją  katedrze. Za tern zdaniem przemawia okoliczność, że 
Królowie Francuscy, podczas koronacyi, zaczęli aż w XVI 
w ieku przysięgać na słowiańską ewangeliją. Znajduje się 
ona teraz w miejskiej bibliotece w Rheims, znana pod na
zwiskiem T e x t e  d u  S a c r e ;  pisana jest w ćw iartkę na 
pergam inie we dwóch slupach. Składa się z dwóch części: 
pierwszej —  pisanej po cierkiewno, słow iańska, drugiej nie

wiem w jakim  języku. Pierwszą część składa u łam ek sło-' 
wiańskiej ewangelii, mianowicie zeszyty 18 i 19, każdy po 
8 kart. N.iestaje miesiąców od Marca do 27 Października. 
Litery tytułowe ubogiego rysunku. Stałej pisowni nie w i
dać. W szystko zapowiada że Reimski rękopis jest kopiją 
dość s ta roży tn e j \e  w a n gcl i i Zew nątrz rękopis był nie
gdyś ozdobiony relikwijami, kamieniami i złotemi klam ram i, 
lecz podczas rewolueyi 1793 r. wszystko to zdarto , i te
raz w idać tylko ślady dawnych ozdob . . .  . D ługo F ran 
cuzi nie wiedzieli w jakim języku pisana była ta ew ange
lija, lecz Rossyjanie, których P iotr W . posyłał do F ra n c ji , 
w przejezdzie przez Rheims objaśnili im co zawiera pierw
sza połowa rękopisu. Nie m a się czem u dziwić że Silve- 
stre de Sacy napisał w jednem  ze swych dzieł o zgorze
niu. Ewangelii Reimskiej podczas rewolueyi: ale słowianin 
K opitar, który toż samo powtórzył w świeżo wydanym 
Glagolita Cloziunus, powinien był być ostrożniejszym .»

ęzmcdbki
K i l k a  s ł ó w  o  a r t y k u ł a c h  P a n a  K r a s z e w s k i e g o .

Oddając w pełni sprawiedliwość pięknym  antykułóin 
które P an  Kraszewski umieszcza w Tygodniku P ete rsbu r
skim, niektóre Z nich jednakże, jak np. rozmowy diabla 
z Don Kleofasem , o encyklomanii i inne, nastręczają na-, 
turalnie zapytanie: o kim to się rzecz toczy: o Francyi, czy
0 nas? . . .  Jeżeli jedynie tylko o Francyi? nic rozumniejsze
go, nic prawdziwszego jak ten ogląd jej teraźniejszej cy- 
wilizacyi; jeżeli ogólnie o cywilizacji Europejskiej, w którą
1 nas włącza Pan Kraszewski? zaledwie choroby które wy
mienia, są te, na k tóre chorujem y rzeczywiście. Nie moż
na wątpić że au to r tych w ybornych skiców pragnął zary- 
rysow ać niemi fizjonom ią tej powierzchownej cvwilizacvi 
k tórą w niecierpliwiący prawdziwie sposób przechwalają się 
francuzi i za coś niezm iernie szacownego chcą przedawać; 
jednakże musimy m u zarzucić zawsze, że niedość dokład
nie zastosował swoje uwagi do rzeczy której się jedynie 
tyczą, co tym jest główniejszym u pisarza polskiego oho- 
wiąskiem, że czytająca go publiczność, aż nadto jest skłon
na m ylić się w tym względzie, upatryw ać w sobie co u 
drugich  widzi, i n iełatw o rozróżnia sama przez się te dwa 
zaimki: m y  a oni.

Skutkinm  niedokładnego uznania się we własnem jeste
stwie, stawiemy się nieraz imaginacyjnie na niewłaściwym 
nam stanowisku i opłacamy drogo takie pomyłki. Szkoda 
by było ażeby pisma tak znakomitego pisarza jakim jest 
P . Kraszewski, przyczyniły się mimowolnie do zgęszezenia 
tej mgły optłycznej. Mogą zaś to sprawić! —  Choroby um y
słowe, jakie on tak trafnie skreśla, są rzeczywiście, ale nie 
u  nas, a przynajmniej w niedostrzeżouej cząstce u nas;
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mamy my inne, często zupełnie tamtym przeciwne, zacho
dzimy a ż w drugie ostateczności; nie mylmy się więc,__
Byłoby niezmiernie użytecznym ażeby Pan Kraszewski opo
wiedział jasno, i i  ma zamiar wystawić nam obraz tego 
chorobliwego wyrodzenia się cywilizacji francuzkiej, która 
w braku uważniejszego jej się przypatrzenia, uchodzi mo
że dotąd za błyskotną w oczach naszych. Przekonałoby to 
nas że nie ma żadnej zalety, udawać pozornie (jak nawy. 
kliśmy podobno) tego, od czego stanem społecznym i umy
słowym rzeczywiście jesteśmy jeszcze daleko, — i "odwodząc 
od naśladowania tych fałszów, tych wyboczeu, tych płytko
ści, mogłoby nam okazać że w drodze kształcenia się któ
ra  leży przed nami, można, a nawet należy, kierunek pro- 
sciejszy, tryb prostszy obrać. Takowe traktowanie tej rze- 
ezy, byłoby zdaniem naszem i stosowniejszym do pory, i 
obywatelskieg ocelu bliższym, a nawet dzielniejszym i szczer
szym, bo, pozwoli sobie P. K r. przypomnić, że ogólne skar
żenie się jest także jednym z najpospolitszych narowów piś
mienniczych w dzisiejszej Francy i. Pełne są tego pisma no
wych autorów a co do literatury np. nikt zawzięciej nie 
szkaluje literatury szalonej jak jedeu z głównych jej kory
feuszów, Jules-Janin.

Skutkiem to takowego mówienia zarazem o nas i nie
0 nas, są zdania Pana Kraszewskiego, na które sie zpodzic 
nie można, w trzeciej rozmowie don Kleofasa z diabłem 
którąśmy czytali w ostatnim (98) No. Tygodnika, jedyna 
uwaga która właściwie wręcz do nas się ściąga, zawiera 
się w przypisku wydawcy: jako to, co gdzieindziej w brak 
już i śmiecie odchodzi, u nas zostaje dopiero popłatnym 
umysłowym towarem. W artykule o Encyklomanii spra* 
wiedliwie gorszy się P. K r. z tego, że literatura francuska
1 angielska chce się koncentrować w magazynach obrazo
wych. Słusznie powiada, jak to niedołężny środek stwo
rzenia prawej literatury dla ludu. Rzecz to niewątpliwa. 
W  Anglii, we Francyi, można to nawet uważać za znamię 
upadku. U nas jednakże magazyny muszą być uważane 
za środki wtrawiehia dopiero w czytanie, pod jakowym 
względem użyteczność ich sam P. K r. uznaje. Patrząc je
dnakże na nie, ze stanowiska nie całkiem na zewnętrzne 
okoliczności naszej literatury bacznego, pomiędzy tego ro
dzaju pismami u nas pojawionerni, zostawia pierwszeństwo 
dla Muzeum Dmochowskiego. Pomimo kilku drzeworytów 
własnych wprawdzie ale i nędznych, Muzeum jest rzeczy
wiście ledwie ze wszystkich nie najgorsze; w tym roku 
szczególniej, podwójne swoje numera zapełnia P. Dmo
chowski tłumaczeniami powiastek, kiedy przecie inne, i 
pisemko obrazowe Poznańskie, i Lwowianin nawet, opisami 
domowych rzeczy, pamiątek historycznych, okolic krajo
wych, użyteczniej przysługują się publiczności.

Samo. wyczerpanie które magazynom obrazowym nie 
trudno przepowiedzieć, ma czasami dobre skutki; tak np. 
Magazyn Powszechny warszawski, powoli zaczyna się prze
mieniać w dziennik bieżącej literatury i czytelnicy jego na 
tem zyskują, bo zawsze wielki u nas niedostatek piśm li
terackich. Kiedy także P. Kraszewski żartobliwie wspomina 
mnóstwo ogłoszeń, prospektów, specimenów nowych xią- 
zek i przedruków, od czego zawiązuje się trzecia rozmowa 
satyrycznego diabła z don Kleofasem, wiemy iż ma w my
śli ogłoszenia napuszone o dziełach i xiążkach zagranicz- 
znych, ale obawiać się można ażeby czytelnik jaki nie 
pomyślał że te szydercze uwagi stosują się do zaczynają
cego : ę  jako-tako ożywiać piśmiennictwa polskiego albo 
do nowych wydań naszych dawniejszych pism szacownych* 
co tax innej jest wagi i zasługuje mieć za sobą wszelkie 
zacne uczucia obywatelskie. Nastajemy na to s lego szcze
gólniej względu, że pomimo niezmiernie w szczupłej mie- 
* ze rozwinionego u  nas życia umysłowego w jego złem t 
dobrem , nie przeszkadza to nam być przystępnemi niewy
powiedzianemu zarozumieniu o sobie. Nie jeden u  nas 
trafunkowy czytelnik pożyczanej xiążki, przeczytawszy uwagi 
Pana Kraszewskiego w Tygodniku, gotów wystawić sobie 
ze on także jest przesycony nanką, literaturą, oś wiece- 
niem, i zacznie na oślep pomiatać tem wszystkiem, w prze
konaniu że daje tym sposobem dowód swojej wyższości, 
swojego wielkiego rozum u.

Radzibyśmy wridzieli, żeby P . Kr. wystawiwszy nam obraz 
powierzchownej, moralnemi zasadami nie nasyconej cywili- 
zacyi, cywilizacyi której w rzeczy samej nie posiadamy, ale 
na którą spieramy z. dala oczy eon anwre, która jest wiel
kim obłędem ale nam się wydaj.e samą doskonałością 
ażeby zwrócił potem uwagę na nas samych, na choroby 
naszego klimatu cywilizacyi,, aa niedostatki nasze domowe.
Z przymiotami tego trafnego sądu, tego jasnego rozum u, 
jaki posiada P. Kraszewski-, nikomu łatwiej od niego nie 
przjszłoby zapoznać nas samych z nami samemi: a jest to> 
główne powołanie piszących. ł) M. Grć-i

5 Stycznia 1838 roku.

*) A rtyku ły  P. Kraszewskiego, drukowane w Tygodniku, nie prze
stają  wzbudzać an im adw ersyi m yślących czytelników; to sa
mo dowodzi ich interesu, ich  życia; ho tylko «de m ortuis aut 

beue, aut nihil-* Niniejsze pisemko, którego podpis, pozwala 
nam się domyślać jednego z najznakom itszych, nie tylko pot- 
sjueh , pisarzy , autora « L itera tu ry  i  K ry tyk i*  , zawiera 
prócz uwag, najlepszym fchnących dachem , i zapytanie do P . 
Kraszewskiego; tuszym y i i  to nie pozostanie bez odpowiedzi. 
Tygodnik niemało zyszcze na korrespondencyi tak ich  pisarzy 
jakiem i są py tający  i zapytany (W y d .)

n e n a ra rn  noaroa/icrcit. C .-IIcTepóyprł. 31-ro /hm apa 1838. U. Taeecitiu. 

w  d r u k a r n i  W O J E N N E J .


